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Dużo się dziś mówi o naukow ości teologii, przy czym metodologowie 
s ta ra ją  się, by dyscyplina ta  dorów nała pod względem  ścisłości naukom  
świeckim . Zapom ina się jednak , że pojęcie nauk i ulega zm ianom  i teologia 
może nie ty lko czerpać z filozofii i innych n auk  św ieckich, ale też przyczy­
niać się do ich kształtow ania. A utor książki ma przede w szystkim  na celu 
ukazanie tych  w łaśnie związków i możliwości, k tóre można ująć w pewne 
tw ierdzenia.

Teologia przypom ina w  pierw szym  rzędzie, że praw da jest absolutna i nie 
może być nigdy w yczerpana. U łatw ia to  nauce w yrobienie sobie przekonania, 
iż zm iany, jak ie  obserw uje ona w  ujęciach praw dy, nie są oznaką relatyw no- 
ści sam ej praw dy.

Słowo odgrywa dużą rolę w  teologii i dlatego może się ona spotkać 
z pew nym  gatunkiem  filozofii, k tó ry  także podkreśla siłę słowa w tw orzeniu 
wspólnoty. Teologia pom aga filozofii w zrozum ieniu egzystencjalnego i tra n s ­
cendentalnego znaczenia słowa.

Z kolei filozofia inspirow ana przez K an ta z jego „kry tyką czystego ro ­
zum u” dopomogła teologii do lepszego zrozum ienia transcendencji i histo- 
ryczności objawienia. To zrozum ienie było dla niej konieczne dla ustrzeże­
nia się przed rela tyw izacją p raw d objawionych. T ranscendentalna k ry tyka 
K anta w płynęła też na utw orzenie nowego k ie runku  teologii transceden ta l- 
nej reprezentow anej głównie przez R a h n e r a ,  U łatw ia ona bardzo kon tak t 
teologiczny ze współczesnym  człowiekiem głównie przez to, że wychodzi od 
jego potrzeb i doświadczeń. Na teologię może też pozytywnie w płynąć egzy­
stencjalna refleksja  H e i d e g g e r a ,  gdyż otw iera ona transcenden ta lny  ho­
ryzont człowieka jako w ydarzenie. Horyzont ten  może być z kolei zapytany
0 rac ję  swojego istnienia.

Omówione w książce związki i w zajem ne wpływ y teologii na naukę
1 filozofię i vice versa  nie w yczerpują oczywiście w szystkich możliwości. 
W ystarczająco jednak  uzasadniają podsum ow ujące tw ierdzenie au tora , że 
naukow ość teologii nie polega na dostosowaniu do zm ieniającego się w każdej 
epoce ideału  nauki. Przeciw nie, teologia spraw dzi się przez to, iż w  sposób 
krytyczny będzie się s ta ra ła  w płynąć na każdorazow e — w łaściw e danej 
epoce — pojęcie nauk i oraz twórczo w spółdziałać w  jego kształtow aniu  się.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

K arl NEUMANN, Der Praxisbezug der Theologie bei Karl Rahner, F re i- 
burg-B asel-W ien 1980, Verlag H erder, s. 432.

B iblioteka książek, jak ie  om aw iają twórczość K aro la R a h n e r a ,  po­
większyła się o jedną pozycję, k tó ra  dotyczy prak tycznych aspektów  jego 
teologii. Z aw iera ją  się one w  całej twórczości niem ieckiego teologa, dlatego 
książka bardziej niż inne tego rodzaju  om ówienia obejm uje też  jego pism a 
duchowe i pastoralne. Ponadto au to r chc.e nie tylko w yrazić to, co R ahner 
mówi w yraźnie o stosunku teologii do p rak tyk i, ale także i to, co jest za­
w arte  w  jego teologii i służy przybliżeniu w iary  chrześcijańskiej człowiekowi.

N e u m a n n  w ykazuje przede w szystkim  jak  m etoda p rzy ję ta  przez 
R ahnera ukierunkow ana jest ku  praktyce. O piera się ona bowiem  na t r a ­
dycji patrystycznej i scholastycznej, ale p ragnie przez tw órcze filozoficzne 
pogłębienie wyzwolić jej dynam izm . Pom aga R ahnerow i do tego m etoda 
transcendentalna, k tó ra  uchodzi za znak rozpoznawczy jego teologii. M etoda 
ta  była już w ielokrotnie om awiana, dlatego też au to r nie zatrzym uje się d łu ­
go nad  nią. Mówi tylko, że jej punktem  w yjścia nie jest zew nętrzny św iat, 
ale poznający podmiot. Chodzi o w yraźne uśw iadom nienie sobie, jak ie  mo­
żliwości zaw arte są w  tym  poznającym  podm iocie i jak  prow adzi on ku 
rzeczywistości w iary. Do m etody należy rów nież zaliczyć zasadniczą jedność
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teologii R ahnera, k tó ra  się u jaw nia poprzez wielość tem atów , a najbardzie j 
dochodzi do głosu w  jednej z jego ostatn ich  książek pt. G rundkurs des Gla­
ubens.

Sam a treść twórczości R ahnera u jaw nia rów nież stałe ukierunkow anie 
ku  prak tyce w iary. W te j treści zachodzi koncentracja  n a  tym , co istotne. 
R ahner rozum ie, że aby zbliżyć chrześcijaństw o w spółczesnem u człowiekowi, 
trzeba m u pokazać te  aspekty  objaw ienia, k tóre są zasadnicze i zaw ierają 
w  sobie inne. W dziedzinie dogm atyki tak im  aspektem  jest dla R ahnera 
łaska, k tó rą  pojm uje jako sam oudzielanie się by tu  Bożego. Takim  udziela­
niem  się Boga jest również w cielenie. Zgodnie z m etodą transcenden ta lną  
R ahner uw aża, że istn ienia łaski m ożna doświadczyć. S tąd  tak i duży u n ie­
go nacisk n a  doświadczenie m istyczne i przeżycia, do k tórych  prow adzą 
Ćwiczenia duchow e  Ignacego L о у o 1 i.

W dziedzinie etyki koncentracja następuje na przykazaniu  miłości. Je ­
dnym z ulubionych tem atów  R ahnera jest jedność przekazania miłości Boga 
i bliźniego. Ta jedność jest u niego punktem  w yjścia dla w ielu innych za­
gadnień, m iędzy innym i dla spraw y anonimowego chrześcijaństw a, przy czym 
w ykazuje on pod jakim i w arunkam i p rak ty k a  miłości bliźniego może być za­
sadnicza d la całego w yrazu chrześcijaństw a w  życiu.

Dalej następu ją  rozdziały, k tó re  om aw iają w yraźne poglądy R ahnera 
na tem at stosunku teorii do prak tyk i. Chodzi tu  w pierw  o przyznanie p ry ­
m atu  prak tyce miłości nad  wszelkim i ideam i, czyli — jak  pow iada autor 
— nad  obiektyw izacjam i, jak ie  o niej można mieć. Liczy się ostatecznie 
czyn i ten  jest rozstrzygający.

Podobny p rym at posiada p rak tyka  życiowa nad  refleksją. Człowiek zaw ­
sze czyni i przeżyw a więcej niż zdolny jest przetraw ić w  refleksji um ysło­
w ej. Dotyczy to  w  szczególności wyższości p rak ty k i życia chrześcijańskiego 
nad teologiczną refleksją. Życiowe decyzje w ypływ ające z w iary  w yprzedzają 
zawsze refleksję  teologiczną, k tó ra  nie osiąga nigdy tak ie j głębi egzysten­
cjalnej. Teologia jest dalszym etapem  te j działalności człowieka, jest w ie­
dzą o wierze. Dlatego teolog m usi być ogarnięty przez w iarę  Kościoła i na 
niej może dopiero budować sw oją teologię. R ahner w  dyskusji z К  ii n  g i e m 
zarzuca m u w łaśnie to, że nie stw arza on wspólnej bazy dialogu, jaką mo­
że być ty lko w iara  Kościoła.

N astępnie om awia au to r poglądy R ahnera na stosunek teologii do prze­
pow iadania. P rzepow iadanie w yprzedza teologię, a nie jest je j popularyza­
cją. Teologia pozostaje aktem  w tórnym  w  stosunku do przepow iadania 
i refleksją  nad  nim . Niem niej teologia, podobnie jak  przepow iadanie, pow in­
na angażować nadprzyrodzone siły łaski i całą egzystencję człowieka. 
U R ahnera  można szukać rozw iązania sporu dotyczącego teologii p rze­
pow iadania, jak i toczyli ze sobą teologowie języka niem ieckiego w  la tach  
bezpośrednio przed wojną. R ahner nie b ra ł bezpośredniego udziału  w dy­
skusji, ale przez całą sw oją twórczość naukow ą w ykazał, że może istnieć 
teologia napraw dę naukow a, k tó ra  by zarazem  służyła przepow iadaniu Dobrej 
Nowiny. Troska prak tyczna znajdu je swój szczególny w yraz w  pastoralnych 
pism ach R ahnera. Odpowiada on w  nich  ostatecznie na jedno pytanie: co 
Kościół pow inien dziś robić? Je st to  zasadnicze py tan ie teologii p rak tycz­
nej, k tó rej R ahner poświęcił znaczną część swoich w ysiłków. Był on bo­
wiem  między innym i w spółredaktorem  zasadniczego podręcznika teologii 
pastoralnej.

O statn i rozdział książki stanow i przedstaw ienie rozw ażań na tem at n a ­
ukowości teologii. R ahner tw ierdzi, że teologia jest nauką, ale także czymś 
w ięcej. Jest nauką o m inisterium , a zarazem  nauką odnoszącą się do p ra k ­
tyki.

W książce b raku je  rozdziału podsum owującego. Byłby on wobec w ieloś­
ci tem atów  i w ątków  trudny , a może naw et niem ożliw y do napisania. Nie­
m niej w ielką zasługą au to ra  jest szczegółowe w ykazanie, że cała teologia
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R ahnera ma aspekty praktyczne, k tó re  leżą w  sam ej naukow ości te j teolo­
gii. Z książki w ynika też, że problem atyka przedstaw iona przez au to ra  
u R ahnera, nie może być pom inięta przez żaden inny rodzaj teologii.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Josef PIEPER, Über das Ende der Zeit. Eine geschichtsphilosophische Be­
trachtung, M üchen 8 1980, Kösel-Verlag, s. 160.

Znany ze swoich licznych książek dotyczących pogranicza filozofii i te ­
ologii Josef P i e p e r ,  em erytow any profesor antropologii filozoficznej, snu­
je  rozw ażania na tem at końca dziejów. M etodologicznie jest dla niego jasne 
zarówno to, że nie można uciec przed tym  pytaniem , jak  rów nież i to, iż 
nie sposób nie odpowiedzieć nań na gruncie czystej filozofii. A utor bowiem  
uważa, że filozofia ze swej n a tu ry  w inna sięgać do teologii, gdyż pyta o 
grun t i korzenie w szystkich rzeczy i dlatego je j py tan ia muszą doprow a­
dzić tam , gdzie poznanie nie jest w ynikiem  osobistej działalności in te lek tu ­
alnej, ale zostaje otrzym ane jako dar. Ta konieczność sięgania do teologii 
uw ydatnia się szczególnie w filozofii historii, gdyż chodzi w  niej przede 
w szystkim  o problem  zbaw ienia czy nie-zbaw ienia, a problem  ten  jest w łaś­
nie rdzeniem  objaw ienia. P rzy filozofowaniu dotyczącym  końca dziejów  n a ­
leży koniecznie posługiwać się teologicznym pojęciem  proroctw a, k tóre a u ­
to r w  tym  celu w yjaśnia.

Rozw ażania na tem at końca św iata m uszą sięgać z konieczności do jego 
początków, a więc do stw orzenia. Ja k  Bóg stw orzył św iat z niczego, tak  
też może doprowadzić do jego anihilacji. N iem niej jednak  nie tak i będzie 
koniec św iata. Znajdzie on swoje spełnienie w  darze z góry, o k tórym  
mówi A pokalipsa — pow stanie „nowe niebo i now a ziem ia”. Przez szczegól­
ne Boże działanie dokona się transpozycja św iata z w ym iaru  czasowego 
w w ym iar i sposób istn ienia Boży, bezczasowy. Ale to  spełnienie n ie  może 
się dokonać przez siły tkw iące w ew nątrz św iata, a jedynie dzięki Bożemu 
działaniu.

Filozofie Oświecenia analizujące teorię postępu nie znają takiego poję­
cia końca czasów. N iektóre z nich u trzym ują, że końcem  tym  będzie 
w ew nątrzhistoryczne państw o ziemskie, coś w  rodzaju  zsekularyzow anego 
królestw a Bożego. Inne tw ierdzą, że św iat zakończy się powszechną k a ta ­
strofą ku ltu ry . Obydwa te  w ym iary  m uszą być uwzględnione w  szerszej, 
praw dziw ej filozofii historii.

Trzeci i ostatn i rozdział dotyczy obrazu końoa św iata, w k tórym  au to r 
mówi głównie o A ntychryście, analizu jąc tę  postać na podstaw ie przepow ied­
ni zaw artych  w Nowym Testam encie. P ieper przeprow adza pew ne analogie 
między królestw em  A ntychrysta  a ogólnoświatowym  państw em  scentralizo­
w anym  i to ta litarnym , którego przedsm ak stw arza niem iecka Trzecia Rze­
sza. N iem niej jednak, jeżeli się chce być w iernym  insp iracji Nowego Te­
stam entu, trzeba myśleć o A ntychryście jako o kimś, k to  już został zw y­
ciężony.

K onkluzja książki jest optym istyczna i praw dziw ie chrześcijańska. 
Dzięki szczególnej in te rw encji Bożej stw orzenie osiągnie swój cel. Dlatego 
człowiek, k tó ry  należycie ocenia rzeczy i w ydarzenia w  życiu w inien żyć 
nadzieją. N adzieja ta , niezależnie od form y, k tó rą  przybiera, jest nadzieją 
chrześcijańską.

K siążka bardzo odpow iada dzisiejszem u zapotrzebow aniu na problem y 
eschatologii. D aje jasne i praw dziw e odpowiedzi, k tórych  słuszność można 
stw ierdzić na podstaw ie rozum ow ania i objawienia.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa


